
[JO fen. I t 10 fen.~~|

Rok L | Nr. 167.

Kraków, niedziela 15 września 1940 r.

Nadesłane, a nie wmówione przea Redakcje ręko­
pisy, beda zwracane autorom jedynie wówczas, <dy

Fatalna sgtuacla Londgno.
Utrala prestiżu politycznego i gospodarnego.

Kraków, 14 września.
(—) Londyn uważany przez długie dzie­

siątki lat za polityczną i gospodarczą me­
tropolię świata, chyli się do upadku. Ja­
kąkolwiek dziedzinę weźmiemy pod uwa- 

w którąkolwiek stronę zwrócimy oczy, 
{rezedzie widzimy to samo zjawisko, któ­
re da się określić tylko jednem słowem — 
unierzch.

Niema takiej metropolii na święcie, o- 
raz drugiej takiej stolicy mocarstwa świa­
towego, któraby w tak krótkim czasie u- 
traeila tyle prestiżu politycznego, gospo­
darczego i wojskowego, co Londyn, Mek­
ka demokracji. Nawet porównanie ze sta­
rożytną Kartaginą nie byłoby w tym wy­
padku trafne. Zjawisko, jakie Londyn 
6tanowi, dla naszych oczu przewyższa 
wszystko, eokolwiek dotychczas zaszło w 
historii i przeczy tezie mędrca Wschodu, 
który powiedział, że wszystko już kiedyś 
było.

Pod względem politycznym
odbywa się w naszych oczach wysprzedaż 
Imperjum. Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, te same Stany, które przed 150 
laty stanowiły własność Anglji, jako ko­
lonia, obejmują obecnie dziedzictwo po 
dumnem imperjum.

Stoją one nad łożem śmierci imperjum 
angielskiego i dyktują mu przedśmiertny 
testament. W testamencie tym jest napi­
sane, że Kanada po zgonie Imperjum ma 
stać się częścią składową Stanów Zjedno­
czonych. Dalej testament postanawia, że 
Stany Zjednoczone jszeze prezd śmiercią 
testatora mają otrzymać angielskie posia­
dłości na zachodniej półkuli, z których je­
szcze przed niedawnym czasem Anglja by­
ła tak dumna

Już raz po wojnie światowej, kiedy Im­
perium angielskie znajdowało się na dro­
dze do wyzdrowienia. Stany Zjednoczone 
dolały osiągnąć polityczny, gospodarczy 
i militarny parytet z Anglją.
Podejrzliwie patrzył Londyn na drugą 

rtronę „wielkiego stawu", żywiąc nadzie- 
ę, że przecież kiedyś odwróci się karta. 
Nie tracił on wiary w swej starej, tra­
kcyjnej chytrości. Tym razem jednak 
wypróbowane zdawna metody zawiodły, 
testament został napisany. Czyni on A- 
nerykę spadkobierczynią dumy, można 
•owiedzieć każdej potęgi zbrojnej, to jest 
loty. Testament stwierdza bowiem, że An- 
rlja w wypadku klęski albo zatopi swą 
lotę, albo przekaże Ją Stanom Zjednoczo­
nym, Któż nawet w fantazji odważyłby 
ię snuć takie przewidywania jeszcze 
rzed rokiem!
Ale nietylko na zachodniej półkuli An- 

lia ponosi straty polityczne. W jakąkoł- 
ńek stronę imperjum brytyjskiego rzuci­
ły okiem,

wszędzie widzimy objawy rozkładu.
Australja I Nowa Zelandia mają swoje 

dasne troski, nie mające nic wspólnego 
troskami Londynu. W Indjach wrze, E- 

ijpt zadaje sobie pytanie, w ezyjem imie- 
ma właściwie przedewać krew, w A- 

fyce Południowi eoraz więcej uznania 
yskuje sobie ruch propagujący w tym 
Jaju zasadę, iż południowi Afrykańczycy 
•owinni przedewszystkiem myśleć sami o 
obie, a Irlandja jest zadowolona, że nie 
la nic do czynienia z wojną, prowadzoną 
rzez Angiję.
Wszyscy ci zaś, którzy kiedyś stanęli po 
tronie Londynu, leżą zdruzgotani. Roz­
dał się prestiż polityczny Anglji, na ho- 
Tzoneie kłębią się czarne chmury, miga- 
*C błyskawicami, które gotują zgubę 
rytyjskiemu imperjum światowemu.

Pod względem gospodarczym
°ndyn i Anglja są dziś pozycją martwą, 
graniczenia, które nawet najwięksi po­
mści w Anglji uważali za niemożliwe, 
wlazły się dziś na porządku dziennym, 
'ywóz jest zahamowany, a totalna bloka- 

Przeprowadzona przez Niemcy, ogra- 
•cza również przywóz do minimum. Ża- 
m okręt nie może obecnie przepłynąć 
■zez Kanał La Manche, aby dostać się 
’. Londynu, którego port przedstawia się 
“siaj jako Jeden stos gruzów, a przez 
tory przechodziła niemal jedna trzecia 
ęsc całego importu angielskiego.
Anolia nie ma in*  nic do dania światu.

Zamknięte są przed nią rynki europejskie, 
a kurczenie się tonażu okrętowego codzien­
nie o 1000 ton i konieczność nieustannego 
nakładania dróg objazdowych w związku 
z przystąpieniem Włoch do wojny, pomna­
żają trudności życia gospodarczego Anglji 
w każdej dziedzinie.

Jakąż pociechę dla Anglji może stano­
wić nadzieja na dostawy ze swych azjatyc­
kich źródeł surowcowych, jeżeli transpor­
ty te muszą najpierw przepłynąć dookoła 
Przylądka Dobrej Nadziej i, a następnie 
nie ma jeszcze nadziei, czy rzeczywiście 
zdołają one dotrzeć do Anglji?

Jakąż pociechą może być dla Anglji na­
dzieja na pomoc z Ameryki, z tej Ameryki, 
która zajęta jest przedewszystkiem myślą

A w dziedzinie wojskowej?
Wystarczy przeczytać tylko jedno zdanie, 
napisane w jednym z dzienników przez pe­
wnego Amerykanina, który stwierdza, że 
przeżył Już w swoim czasie bombardowa­
nie Warszawy, ale nie wytrzymuje ono 
żadnego porównania z tem, co miał moż­
ność widzieć na własne oczy w Londynie.

„Granaty eksplodują, a po każdej eks 
plozji pędzą małe białe chmurki po niebie. 
Samoloty zniżają się z warkotem na zie­
mię, aby zrzucić bomby. Ogień artyleryj­
ski grzmi jedną nieprzerwaną detonacją. 
Balony zaporowe spadają, płonąc, na zie­
mię. Chmury czarnego dymu przewalają 
się kłębami nad dachami Londynu. Samo­
loty z łoskotem przelatują nad domami, 
strzelającemi płomieniami, które przewyż­
szają wysokością domy. Na wschodzie je 
dna wielka ściana ognia, wydaje się, jak 
gdyby niebo dzieliła ona na dwie połowy—" 
Tak opisuje pewien szwedzki dziennikarz 
wygląd najstraszniejszej bitwy powietrz­
nej, jaką dotychczas zna historja.

Inny dziennikarz zaś pisze: „W porcie 
płoną wielkie rezrwuary ropy, a nawet 
wagony-cysterny, stojące daleko od nich, 
uległy zupełnemu zniszczeniu Krany por­
towe zwisają z molo nad wodą, znieksz.tał 
eone i poskręcane pod wpływem nieopisa 
nego żaru. W porcie stoją silnie pochylo-

Bomby spadły na pałac 
królewski w Londynie.

Berlin, 14 września. Podczas Jednego z 
ostatnich ataków na Londyn bomby spa­
dły również na tereny pałacu królewskie­
go Buckingham. Jedna z nich uszkodziła 
kaplicę pałacową. Trzy osoby z personalu 
pałacowego zostały zranione.

Według doniesienia londyńskiej służby 
informacyjnej, na pałac Buckingham mia­
ło spaść pięć bomb. Król i królową Anglji 
pozostali nietknięci. Wybuchł pożar, któ­
ry jednak wkrótce został ugaszony. Jedna 
z bomb spadła na podwórze, gdzie wyrwa­
ła wielką dziurę. Wiele ok:en w skrzydle 
południowem pałacu wyleciało z ram. Głó­
wny przewód wodociągowy został prze­
rwany. W murach pałacu powstały dziu­
ry.

Nietylko jednak śródmieście było bom­
bardowane, lecz również i okręgi podmiej­
skie. gdzie zbombardowano szereg lotnisk 
myśliwskich. Skutkiem bombardowania 
wiele ulic musiało zostać zamkniętych, u- 
cierpiały znacznie przewody telegraficzne. 
Faktem jest, że w piątek cała Skandyna­
wia pozbawiona była połączenia telegra­
ficznego z Anglją. — W południe uległo 
przerwie połączenie telegraficzne ze Sta­
nami Zjednoczonemi.

Pogłoski o przeniesieniu się rządu do 
innego miasta, przyczem mówi się o Glas­
gow. wywołały wielką panikę w mieście, 
Cs wodując masowy wyjazd mieszkańców 

ondynu. Kto tylko posiada odpowiednią 
gotówkę, lub ma do dyspozycji samochód 
oraz zapas benzyny, kto tylko posiada zna­
jomych na wsi, ten pakuje manatki i opu­
szcza Londyn tak szybko, jak tylko może. 
W szczególności w Dublinie daje sśę*

o swoich własnych interesach zarówno na 
północy, jak i na południu, a jeżeli wyśle 
ona już swoje transporty dla Anglji, to 
również nie może wziąć na siebie gwaran­
cji, że dostaną się one bez przeszkód na 
miejsce przeznaczenia? Że to nie są żadne 
pociechy, to muszą przyznać nawet sami 
ministrowie angielscy.

Londyn sięga Już dzisiaj 
do żelaznych rezerw,

tych żelaznych rezerw, które po najwięk­
szej części stoją w płomieniach, w maga­
zynach i spichrzach. Płoną tam nadzieje 
Anglików na wzór ich zapasów, topnieją­
cych pod deszczem niemieckich bomb roz- 
pryskowych i zapalających.

ne okręty, dymiąc z luk Z wielkich maga­
zynów portowych wznoszą się gęste nie­
przeniknione dymy, asfalt na ulicach po­
między magazynami topnieje pod wpływem 
olbrzymiego gorąca-."

W jednem ze sprawozdań amerykańskiej 
agencji GNS czytamy, że w Londynie moż­
na spotkać kratery po wybuchu bomb sze­
rokie na 25 m i głębokie na 17 m. Bomby, 
celnie uderzając w objekty przemysłowe, 
wyrządzały olbrzymie spustoszenia w pro­
mieniu ćwierć miii. Ani jeden dom na tym 
całym odcinku nie wyszedł cało". Takie 
sprawozdanie podaje Amerykanin.

Inny zaś korespondent opisuje pewien 
7-piętrowy dom, który został bombą prze­
wiercony od dachu aż do piwnicy i z które­
go po eksplozji pozostały tylko części ze­
wnętrznych murów. Taka jest sytuacja 
wojskowa Londynu w dniu dzisiejszym.

Nad niebem Londynu samoloty niemiec­
kie opisują swastyki, do detonacji bomb, 
do trzasku zapadających się domów, do 
przeraźliwego jęku syren alarmowych i 
przeraźliwych jęków dzwonów łączą się 
okrzyki ludzkie. Nad Londynem ieźy gę­
sta chmura duszących oparów, a potężny 
ich słup, sięgający ku niebu, oznajmia da­
leko w głąb lądu zmierzch miasta, które 
samo przypieczętowało swój los.

stwierdzić coraz większy napływ uchodź­
ców z Londypu.

JJchodźcy ci opowiadają swoje wraże­
nia. przyczem zaznaczają, że władze coraz 
bardziej tracą głowę i wszędzie panuje 
zamieszanie. Rozkazy ewakuacyjne są wy­
dawane i odwoływane. Wiele do życzenia 
pozostawiają stosunki higieniczne w mie­
ście. Plaga szczurów przybiera na rozmta-

Rzqd brytyjski czyni przygotowania 
do opuszczenia stolicy.

(§) Nowy Jork, 14 września. Londyński 
korespondent „Columbia Broadcasting 
Corporation" zakomunikował we czwar­
tek, że rząd brytyjski czyni przygotowa­
nia do opuszczenia Londynu.

Dotychczas brak informacyj na temat 
nowej siedziby rządu. W ciągu czwartku 
mowiono w kołach dyplomatycznych Lon­
dynu, że siedzibą dworu i korpusu dyplo­
matycznego ma być jedno z miast prowin­
cjonalnych,

Narazie jednak mówi się o tem, że rząd 
nie zamierza chwilowo opuścić stolicy.

Przeprowadzka w dzielnicy 
rządowej.

Genewa, 14 września. Z Londynu do­
noszą: W czasie wielogodzinnej konferen-

Od „DzienniK Poranny" 
ui zwiększonej oujeiosci.

W myśl zapowiedzi od dnia dzisiejszego 
powiększamy objętość „Dziennika Poran­
nego" do sześciu stron. Powiększenie ob­
jętości numeru umożliwi nam dostarczanie 
naszym Czytelnikom obszerniejszych wia­
domości, o czem Czytelnicy mogą się Już 
dzisiaj przekonać.

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy druk 
sensacyjnej powieści Władysława Barcic- 
kiego p. L „Tajemnica starych portretów", 
która zapewne zdobędzie sobie powodze­
nie w kołach Czytelników z uwagi na swo­
ją atrakcyjną treść. Cena egzemplarza, — 
mimo powiększenia objętości, — pozosta­
łe niezmieniona.

WYDAWNICTWO I REDACJA 
„DZIENNIKA PORANNEGO".

rach tak, że istnieje silna obawa przed 
wybuchem epidemji. Komunikacja dla lu­
dności cywilnej jest niedostateczna, trud­
ności na ulicach i drogach dają się niemal 
równie silnie we znaki co samo bombardo­
wanie. Także i opieka nad pozbawi o nomi 
dachu nad głową jest niewystarczająca.

Niezadowolenie ludności przybiera coraz 
większe rozmiary, na przedmieściach do­
szło do demonstracyj, które posiadały cha­
rakter polityczny. Propaganda angielska 
chwyciła się znanego dobrze środka, zwa­
lając odpowiedzialność za obecny stan 
rzeczy na dawny rząd Chamberlaina. O- 
kazuje się, że władze postarały się o zało­
żenie racjonalnych schronów przeciwlot­
niczych, ale zapomniały o dzielnicach ro­
botniczych. W dzielnicach tych schrony są 
bardziej niż prymitywne i nie odpowia­
dają swemu celowi.

Londyn nie ma chwili 
spokoju.

(§) San Sebastian, 14 września. Z Londy­
nu donoszą, że mieszkańcy Londynu po 
nieprzespanej nocy z czwartku na piątek 
musieli w piątek rano o godz. 6.37 znów u- 
dać się do schronów i piwnic.

W piątek rano londyńska służba infor­
macyjna zakom/utnikowała, że przez całą 
noc grały działa artylerji przeciwlotni­
czej tak mocno, że fundamenty miasta 
trzęsły się w posadach. Zarówno z tej, jak 
i wielu innych informacyj, pochodzących 
ze źródeł angielskich, jasno wynika, że 
działalność cenzury prasowej po owej 
czwartkowej nocy poważnie zaostrzyła 
się. Odtąd mianowicie skreśla się wszelkie 
szczegóły dotyczące zarówno walk nad 
Londynem Jak i wynikłych z tego powodu 
szkód.

We czwartek wieczorem zarządzono w 
Londynie dwukrotny alarm lotniczy. W 
okolicy Londynu i południowo-wschodniej 
części Anglji miały spaść liczne bomby. 
Podobnie w nocy z czwartku na piątek 
eksplodowały bomby na terenie miasta. 
Jedna z głównych ulic na przedmieściach 
została zamknięta. W innej dzielnicy bom­
ba zniszczyła wieżę ciśnień.

W związku ze szkodami, wyrządzonemi 
w ciągu środy dodatkowo zakomunikowa­
ła londyńska służba informacyjna, że na 
Regent Street spadły bomby. Również na 
Fleet Street uległ uszkodzeniu gmach ban­
ku angielskiego i niektóre budynki wyda­
wnictw prasowych.

cji między przedstawicielami rządu a re­
prezentantami przemysłu i handlu po­
wzięto ważne uchwały z uwagi na nocne 
ataki lotników niemieckich. Wszystkie 
większe przedsiębiorstwa będą zamykane 
Już o godz. IS-tej, aby dać pracownikom 
możność wypoczynku w późnych godzi­
nach popołudniowych.

W dzielnicy rządowej panuje gorączko­
wy ruch przeprowądzkowy. Poszczególne 
departamenty rządowe przenoszą swoje 
biura do piwnic I schronów, a oddziały 
saperów armji pracują dniem 1 nocą nad 
budową nowych zabezpieczonych schro­
nów. Szef służby bezpieczeństwa oświad­
czył, źe postawiono mu do dyspozycji 
przeszło 50 tys. ludzi celem „przywrócenia 
warunków mieszkaniowych epoki jaski­
niowej dla ludności Londynu".
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Z przeszłości miasta Kattowitz.
W tych dniach stolica rządu Kattowitz 

obchodziła uroczyście 75-eiolecie swego 
istnienia. Chociaż 75 lat w życiu miasta 
nie jęst okresem zbyt długim i trudno 
mówić o historycznej przeszłości i trady­
cji, to jednak dzieje tego jednego z naj­
młodszych miast Górnego Śląska zasługu­
ją na uwagę, ponieważ stoją w ścisłym 
związku z ogólną historją rozwoju prze­
mysłu górnośląskiego, który z zapadłego 
i zapomnianego przez świat i ludzi za­
kątka na wschodnim cyplu Rzeszy uczynił 
obszar przemysłowy o europejskiem zna­
czeniu, kraj nieograniczonych możliwości, 
tętniący pracą mięśni i stali.

Istotnie historji tej metropolji górno­
śląskiego obszaru przemysłowego nio pi­
sano na pożółkłych kartkach pergaminu, 
lecz twardą i zaciekłą walką z ziemią o jej 
zazdrośnie strzeżone skarby. Historją tego 
miasta jest zarazem hymnem pochwalnym 
na cześć tych pionierów, którzy przybyli 
ze wszystkich stron Rzeszy, aby udostęp­
nić niezmierzone bogactwa tego kraju ca­
łemu światu.

Jeszcze w roku 1865 nie nie znacząca 
wioska o niespełna 5000 mieszkańcach, u- 
rosła w przeciągu przeraźliwie krótkiego 
czasu do rozmiarów miasta o 135.000 mie­
szkańcach, tętniącego nowoczesnym ryt­
mem pracy. Pomimo tej stosunkowo krót­
kiej historji, pierwszą dzielnicę dzisiej­
szego miasta Kattowitz, Domb,

wymieniono poraź pierwszy już 
w roku 1299.

Sama natomiast nazwa Kattowitz poraź 
pierwszy przekazana została potomności 
dokumentem z roku 1598. Prawdopodob­
nie nazwa ta pochodzi od imienia Kat, 
Kato lub Kot. Nazwą tą oznaczano osie­
dle w pobliżu kuźnicy bogucicklej, nato 
żącej do wymienionej już w roku 1414 wsi 
tej samej nazwy.

Kuźnica ówczesna składała się z pieca 
do roztopienia rudy żelaznej, z kuźnicy 
ora® z kilku młotów. Powstała ona mniej- 
więcej około 1500 roku. Jako osiedle do 
tej kuźnicy załnżooo prawdopodobnie ró­
wnież i osadę Kattowitz.

Jest rzeczą ciekawą, że to osada, która 
kiedyś w przyszłości stać się miała metro- 
podją przemysłową, zawdzięcza swoje 
powstanie przemysłowi. Również i póź­
niejsze losy tej osady są najściślej zwią­
zane z ogólnym rozwojem Górnego Śląska. 
Z nieznanego kraju na centrum przemy­
słowe o doniosłem znaczeniu gospodar- 
czem.

Ze szczupłych wiadomości -v następnych 
stuleciach od chwili powstania osady Kat 
towitz wymienić należy, że w roku 1702 
hrabia Baltazar Erdmanm vom Promnitz, 
właściciel dóbr Pless, kupał zarówno ma­
jątek, jak i kuźnicę. W roku 1755 kuźnica, 
dla której w, międzyczasie utrwaliła się 
nazwa Kattowitz, zostaje unieruchomio­
na, ponieważ w tym samym mniejwięeej 
okresie próbuje sę w innej części kraju, a
m. w Malapanach powołać do życia prze­
mysł żelazny.

W roku 1783 liczba mieszkańców wioski 
Kattowitz osiągnęła swój najniższy sto­
pień, licząc zaledwie 490 dusz. Około roku 
1800 z trzydziestu trzech chłopów pańsz­
czyźnianych, zamieszkałych we wsi, jesz­
cze tylko 23 uprawia swoje poła i to trud­
niąc się wyłącznie ogrodnictwom.

Na początku XIX stulecia spotykamy 
zwolna

oznaki rozwoju.
iW roku 1808 powstaje kopalnia „Ferdy­
nand**,  w kilka lat później w roku 1818 
rozpoczyna swą produkcję huta cynkowa 
„Fanny**.  W dwa lata później uruchomio­
no znów hutę „Henrietta**.

Budowa drogi prowadzącej od Tarno- 
witz do Mysłowitz przez Kattowitz w roku 
1836 zastępuje starą drogę wiejską, znaj­
dującą się w okropnym stanie. Jednocze­
śnie budowa tej drogi stwarza z Katto­
witz ośrodek komunikacyjny, ponieważ 
wieś położona jest na połowie drogi mię­
dzy ciągle rozrastająoemi się zakładami 
przemysłowemi, ciągnącemu się od Tarno- 
witz do Kónigshutte oraz od Mysłowitz 
do Pless.

O przełomowem znaczeniu dla dalszego 
rozwoju miasta jest nabycie dóbr, a wraz 
z niemi i obszarów przemysłowych, poło­
żonych w pobliżu Kattowitz dnia 11 lutego 
1839 przez przemysłowca Winklera, który 
wprost w bajeczny sposób z najdrobniej­
szych początków dorobił się wielkiego ma­
jątku.

W tym samym roku przybywa do Katto­
witz jego najbliższy współpracownik, póź­
niejszy radca komercjalny Fryderyk Wil­
helm Grundmann, który razem z Winkle­
rem wychował się w Tarnowitz i wraz z 
nim uczęszczał do szkoły górniczej. Jako 
zarządca i zaufany doradca przemysłow­
ca. Grundmann stwarza z ówczesnego do­
minium ośrodek administracyjny licznych 
zakładów przemysłowych Winklera.

Kilka lait później, w r. 1846
ukończona zostaje budowa 

górnośląskiej kolei,
łączącej Breslau z Mysłowitz. Dzięki usil­
nym zabiegom i staraniom Winklera, 
Kattowitz otrzymuje większy dworzec.

Stąd też w przeciągu następnych lat roz­
gałęziają się wszystkie nowowybudowane 
linję poboczne, stwarzając z stale rozwi­
jającej się wsi przemysłowej ważny węzeł 
kolejowy.

Wprzeciągu tych dziesięcioleci lasy, o- 
taczające ze wszech • stron, coraz mocniej 
się przerzedzają, aby wkońcu ustąpić co­
raz liczniejszym kopalniom i hutom. Hu­
ta cynkowa „Emma**  powstała w roku 1842, 
Huta „Marta**  (1852) i kolejowa fabryka 
budowy maszyn są przedsiębiorstwami, 
powstałem! w samem Kattowitz w tym o- 
kresie.

Wieś coraz bardziej staje się ośrodkiem 
gospodarczego i przemysłowego życia, li­
czba mieszkańców z 675 w roku 1825 wzra­
sta na 4.815 w roku 1865. Wraz z stale wzra­
stającą liczbą mieszkańców powiększyć 
się również musiała liczba budynków mie­
szkalnych. W roku 1832 przeważna część 
budynków we wsi składa się z nędznych

chałup chłopskich. Wyjątek stanowi jedy­
nie budynek zarządu dominialnego, ha- 
renda, stara gospoda, położona mniej wię­
cej między dzisiejszemi ulicami Grund- 
manna i Augusta Schneidera oraz szkoła.

Przy założonej w roku 1836 drodze po­
wstaje teraz cały szereg nowych budyn­
ków, będących punktem wyjściowym dla 
dalszych zamierzeń budowlanych. Już w 
roku 1855 Grundmann opracowuje, prze­
widując dalszy rozrost miasta, plan rozbu­
dowy, uwzględniając założenie szerokich 
ulic głównych oraz dwóch placów. Z więk­
szych budowli wykonano w tym okresie 
kościół ewangelicki w roku 1858 oraz ko­
ściół Mariacki, ukończony w roku 1870. Na 
uwagę zasługuje fakt, że już w roku 1862 
żydzi, wietrząc w rozwijającem się mieście 
dobrą konjunkturę, rozpoczęli budowę sy­
nagogi.

Począwszy mniej więcej od roku 1861 czy­
ni się w Kattowitz

usilne starania o uzyskanie praw 
miejskich.

Dnia 11 'września 1865 nadeszła nareszcie

doniosłe skutki dla dalszego 
rozwoju miasta.

Uroczystości z okazji 75-lecia 
miasta Kattowitz.

W międzyczasie ilość mieszkańców wyda­
tnie się zwiększyła przez nowe rzesze przy­
byszów, rekrutujących się ze wszystkich 
stron Rzeszy, którzy osiadają w Kattowitz, 
jako technicy, urzędnicy, kupcy, rzemieśl­
nicy i akademicy.

Zwolna budzi się życie towarzyskie, po­
wstaje kilka lokali rozrywkoych, odbywa­
ją się koncerty i imprezy. Grundmann. jak 
i jego zięć, lekarz dr. Richard Heltze z Ry­
bnik oraz założony przez nich Związek 
Przemysłowy dokładają wszelkich starań, 
aby uzyskać prawa miasta.

Rząd ówczesny w Oppeln rozporządze­
niem z dnia 12 grudnia 1861 uzna je rów­
nież konieczność nadania praw miejskich 
i oświadcza, że ze względu na ożywione ży­
cie miejskie w Kattowitz natychmiast na­
leży przystąpić do zaprowadzenia praw 

miejskich. Zanim jednak do tego doszło, 
należało jeszcze pokonać cały, szereg tru­
dności, przeciwstawiających się tym pla­
nom. Przedewszystkiem oporni byli drobni 
chłopi, przywykli do starego stanu i nie­

ch ętnem okiem, patrzący na jakiekolwiek 
modne inowacje. Pozatem należało rozwią­
zać sprawy, związane z odszkodowaniem, 
z ustanowieniem nowej władzy policyjnej 
oraz szereg innych spraw, jednak pokona­
no wszystkie te trudności i ówczesny Land- 
rat w Beuthen mógł swoje sprawozdanie 
przesłać do rządu.

Z biegiem czasu miasto stało się siedzi-1 grodzki, a w roku 1875 przeniesiono do 
bą licznych urzędów, szkół i innych urzą- Kattowitz dyrekcję kolei państwowych, 
dzeń życia publicznego. W r. 1874 otwarto Wraz z założeniem dyrekcji kolei przyby- 
gimnazjum. rok wcześniej wybudowano wa do miasta około 500 rodzin urzędni- 
urząd Landrata, w tym samym roku sąd I czych, w wyniku czego życie towarzyskie I

(h) Ze 'względu na wojnę, uroczystości z 
okazji 75-lecia miasta Kattowitz odbyły 
się jedynie w skromnych ramach. Po aka- 
demji porannej w teatrze miejskim złożo­
no na grobach obydwu założycieli miasta 
Holtzego i Grundmanna wieńce. Wieczo­
rem odbyło się uroczyste przedstawienie 
opery Nicolai‘a „Wesołe kumoszki", które 
skończyło się pełnym sukcesem.

Akademja przedpołudniowa obramowa­
na została występami znanego chóru śpie­
waczego im. Meietera, który oibecnie prze­
mieniony zostanie na chór miejski. Oprócz 
tego w akademii udział brali 4 rodzimi ar­
tyści Anton Sehafranek (skrzypce). Mb 
chael Ka<rvot (viola), Artur Sadowski 
(violoncello) oraz prof. Lubrich (forte­
pian).

Oberbiirgermeister dr Tiessler przywi­
tał licznie przybyłych gości honorowych, 
oświadczając, że 75-letnie istnienie miasta 
nie jest wprawdzie niczem nadzwyczaj- 
nem, istnieje bowiem w Rzeszy dużo 
miast, które spoglądają na przeszło 1000-le- 
taią tradycję, jeśli jednak wspomina się o 
75-letniem ^istnieniu miasta Kattowitz, to 
przedewszystkiem dlatego, ponieważ naj­
ważniejsze etapy rozwoju miasta Katto­
witz praypadają na okres ważnych okre­
sów historji całej Rzeszy.

Skolei OberbuTgermeister dr Tiessler 
Erzeszedł do omówienia trudności, napoty- 

anych przy zorganizowaniu samorządu 
komunalnego. Niechaj nikt nie myśli, że 
praca ta była łatwa i nie wymaga nadal 
ustawicznego trudu i poświęcenia, aby 
miastu wywalczyć należne mu miejsce. W 
wielkim zarysie zapoznał obecnych z pla­
nami miasta na przyszłość, zajmując się 
szczegółowo planami rozbudowy miasta,

odpowiedź rządu, podpisana przez później­
szego cesarza Wilhelma oraz przez pru­
skiego ministra spraw wenwętrznych hr. 
Schulenberga. Na podstawie tego dekre­
tu gabinetowego Kattowitz otrzymuje pra­
wo do zaprowadzenia porządku miejskie­
go z dniem 30 maja 1853. Kattowitz stało 
się tem samem miastem, społeczeństwo o- 
siagnęto swój cel.

Z niezwykłą enrgją mieszczaństwo przy­
stąpiło, nie cofając się przed żadnemi o- 
fiairami, do zorganizowania wzorowego za­
rządu. Dnia 16 maja 1866 Landrat z Beu­
then dokonał

uroczystego utwarcia pierwszego 
posiedzenia nowomianowanych 

radnych miejskich.
Dnia 28 grudnia tegoż samego roku ówcze- 
.iy Regierungsprasident Dr. von Vieben 
wprowadził w urząd magistrat miasta Kat- 
towitz, składający się oprócz z Biirger- 
meastra Diebla z 6-ciu innych członków.

W chwili przejęcia zarządu miejskiego 
we własne ręce nie było ani gmachu, ani 
najprostszych urządzeń. Stary sołtys Troll 
zdał nowemu zarządowi stare biurko, kil­
ka kałamarzy, szafę, dwa rogi dla stró­
żów nocnych oraz szafkę z 9-ma przedział­
kami na akta. To był cały Inwentarz I z 
tem rozpoczął nowy zarząd swoją pracę.

Przyznanie praw miejskich miało

zadaniami na polu kulturalnem, popiera­
nia wychowania fizycznego i zmodernizo­
wania urządzeń i zakładów miejskich.

W szczególnie gorących słowach mówca 
dziękował wszystkim czynnikom, które 
przez cały czas swojej działalności popie­
rały dążenia i starania miasta, prosząc ich 
jednocześnie o dalsze poparcie. Skolei O- 
berbiirgermeister dr Tiessler zwrócił się 
do swoich współpracowników w zarządzie 
miejskim, wyrażając swoją radość, że z o- 
kazji 75-lecia istnienia miasta mógł przy­
znać zasłużonym współpracownikom a- 
wanse.

Następnie OberbuTgermeister wymienił 
wszystkich zaawansowanych, wręczając 
im nominacje, oraz zaprzysiężając na wier­
ność wszystkich tych, którzy jeszcze do­
tychczas nie złożyli przysięgi. W dalszych 
wywodach dziękował serdecznie również i 
urzędnikom, przybyłym ze wszystkich 
stron Rzeszy, za ich owocną pracę ku do­
bru miasta, zwłaszcza Burgermeistera 
H6ldtke*go,  z którym już przedtem współ­
pracował, znając jego zapał do pracy.

W zakończeniu OberbuTgermeister Dr. 
Tiessler zwrócił się do wszystkich współ­
pracowników, aby nadal ze wszystkich sił 
pracowali nad dalszym rozwojem miasta, 
przyczyniając się do tego, aby miasto 
wśród wszystkich innych miast Rzeszy o- 
trzymało dobrą nazwę.

Po zakończeniu akademji Oberburger- 
meister udał się wraz ze swoimi najbliż­
szymi współpracownikami na stary cmen­
tarz ewangelicki, gdzie na grobie założy­
ciela miasta, Holtzego i Grundmana zło­
żył w imieniu zarządu miasta piękne wień­
ce. Przed grobem ustawiły się formacje 
oddaialów policji pożarnej. 

znacznie wzmogło się na sile. Już w rnk 
1873 Kattowitz staje się miastem powjjf 
wem, w roku 1897 po osiągnięciu 
25.000 mieszkańców miastem wydzielon^ 
a w roku 1913 miastem garnizonowej. "

W roku 1907 ukończona została budk 
teatru, największego i najlepiej urząd, 
nego teatru na całym Górnym śl^r 
Kattowitz staje się “

duchową metropolią 
całego Górnego Śląska,

W roku 1893 wydzierżawiono na okres 1 
99 rozległy teren na założenie parku, 
reg urządzeń kulturalnych, soejalinj 
oraz bibljoteki, szpitale, wodociągi, 
żnia, hale targowe i t. p. są dalszemi eh 
parni w rozwoju miasta.

Przeważna część wielkich zakłady, 
Srzemysłowych obrała za swoją siedli 

lattowitz. Przez bogate i urozmaicone » 
cie towarzyskie młode miasto uzysfeJ 
miano „miasta pracy i rozrywki". Za» 
biano wtedy dużo, lecz potrafiono równi 
i dużo i to ze smakiem wydać. Lecz KatŁ 
witz nietylko było miastem pracy i roz*  
wek. Wśród wszystkich miast Górnej 
Śląska Kattowitz było miastem o najwiś 
szym odsetku inteligencji, przodującej 
każdem polu przed innemi miastami G 
nego Śląska. Wśród szeregu osób, zasług 
nych dla dalszego rozwoju miasta na 
cjalne wyróżnienie zasługuje Oberbiirgi 
meister August Schneider, pełniący 8», 
ją funkcję od roku 1890 do 1903. Podcj 
jego działalności tempo rozwoju nńasi 
osiągnęło swój punkt kulminacyjny.

Dzieje tego miasta podczas Wielfcj, 
Wojny i w okresie następującym po ni 
są jeszcze wszystkim w świeżej parni® 
Pomimo przeważającej większości (97«, 
Kattowitz przyznane zostaje Polsce. W ( 
kresie inflacyjnym całe miasto przeżyn 
istny szał zabaw i rozrywek. Daneiiu 
kabarety i restauracje wyrastają jak grzj 
by po deszczu, chociaż często jeszcze pr 
dzej robią plajtę. Ą we wszystkich tych li 
kałach rozpanoszyli się nowi władcy, prj 
różne typy generałów i antków, a przed 
wszystkiem ich pomocnicy — żydzi. Prai 
dziwę życie towarzyskie zamiera.

Dnia 4-go września roku ub. armja nii 
miecka uwalnia Kattowitz ze wszystkie 
duchów wschodu. Rozprysły się onę i 
wszystkie cztery strony świata, zabien 
jąc oczywiście wszelkie osiągalne tyli 
sumy i kwoty z funduszów publiczny^ 
Razem z pieniędzmi zabierały wszysti 
kosztowności, papiery, dokumenty i t p.

Pod kierownictwem Dr. Friedricha pnj 
stępiono natychmiast

do całkowitej reorganizacji samorządu, 
rozpoczynając we wszystkich dziedzina 
bezzwłocznie pracę. Od dnia 6 stycznia 1S 
r. losami miasta kieruje Oberblirgermi 
ster Dr. Tiessler, mianowany dnia 5 lip 
1940 r. przez Regierungsprasidenta w Ku 
towitz na okres lat 12.

Dużo w przeciągu tego jednego roku o 
budowy już dokonano. Jeszcze więcej» 
mierzą i planuje się na przyszłość. Kai, 
witz jako stolica olbrzmiego obszaru pr> 
myślowego, sięgającego od Dombrowyi 
pod bramy Ostrawy Morawskiej, jal 
przodujące miasto gospodarcze i handl 
we, jako siedziba wszystkich urzędów 
zarządów przemysłowych, jako ważny wi 
zeł kolejowy, przyszły port Adolf Hitla 
kanału i stacji komunikacji lotniczej, jal 
ośrodek życia artystycznego i. umysłowi 
i jako miasto kongresów i zjazdów cal 
olbrzymia wprost i nieprzewidziana dii 
Jeszcze przyszłość. Wszelkie warunki ( 
dane, aby Kattowitz stało się przodujące, 
miastem niemieckiego wschodu, międl 
Królewcem na północy a Wiedniem na pi 
łudniu. helia,

Co dzień niesie

Zaciemnienie na dzisiaj.
Na podstawie rozporządzeń 

władz niemieckich należy zacie­
mniać mieszkania bezwzględnie.

W dniu 15 września zaciemnie­
nie trwa od godz.

17,45- 5,15.
W tym czasie wszystkie źródła 

światła muszą być zakryte tak, 
aby od zewnątrz nie było ich cał­
kiem widać.

(h) PIERWSZE ZEBRANIE KWAj 
TALNE CECHU KRAWIECKIEGO.
Pless odbyło się w tych dniach pierw 
zebranie cechu krawieckiego. Na zebrał 
tem określono zadania i cel tego cechu. 
Aby ułatwić wszystkim krawcom ’ 
kształcenie się w swoim zawodzie, st« 
rzono Niemiecki Urząd Mody, do które? 
każdy ma dostęp. Pozatem stwarza sięfl 
ły szereg różnych kursów, wieczorów ■*  
chowyeh i tp. Celem wychowania dobre? 
narybka w tym zawodzie, dopuszczono 
wnież siły żeńskie, jako uczniów. NasW 
nie omówiono kwęstję pracowni krawk! 
kieh. Każdy krawiec powinien dążyć f*  
tego, aby miał dla swoich pracownik?1 
jasny i przestronny pokój. Z pracowni*  
mi w kuchniach i sypialniach należy 
na zawsze skończyć.

(b) BRZYTWĄ PODERŻNĘŁA SOBl' 
GARDŁO. Mieszkanka Bendzina Puzoffl 
targnęła się na swe życie, podżynając ?. 
bie gardło brzytwą. Przyczyną samo'’'" 
stwa była nieuleczalna choToba męża.
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(b) Już niejednokrotnie zwracaliśmy u- 

wao-Q na wolnie i jak najostrożniejsze wy; 
Lżdżanie z bramy na ulicą. Jednak ani 
tgęry nakładane na właścicieli furmanek, 
*ni wciąż ponowne ostrzeżenia nie dały 
Snych rezultatów. .

pziś mamy do zanotowania wypadeK, 
który odsłania tą drugą stronę medalu 
„odobnych wypadków. W Będzinie przy 
Rabnhoifstrasse 20 wyjechała z bramy fur­
manka, na której znajdowało się 5 osob. 
\a sygnał nadjeżdżającego auta woźnica 
musiał lekko wstrzymać komie, w tej sa- 
inej chwili od strony dworca nadjechał 
tramwaj I całą siłą uderzył w wóz, cią­
gnąc go przez 12 metrów. — Furman oraz 
leszcze jedna osoba zdążyły w porę wy­
skoczyć z wozu, natomiast trzech jadących 
“ tyłu żydów zostało dotkliwie poranio­
nych, tak że jednego w stanie ciężkim od­
stawiono do miejscowego szpitala.___

Z zeznań naocznych świadków wynika, 
motorniczy miał możność, jeśli nie cał; 

kowitego zatrzymania się, to przynajmniej 
załagodzenia zderzenia. Na marginesie te­
go wypadku należy zauważyć, że kary i 
ostrzeżenia pod adresem furmanów nie­
wielkie dadzą wyniki, jeźli i motorowi ze 
swej strony nie dołożą starań celem uni­
knięcia wypadków.

Za niedozwolony ubój 
kara ciężkiego więzienia.

'(h) Przed sądem specjalnym w Ratibor 
odpowiadali w tych dniach niekarany do­
tychczas mistrz rzeżnicki Jan Wientzek, 
samieszkaly w Cosel oraz kilkakrotnie ka­
rany za kradzieże i kłusownictwo rzeźnik, 
Wilhelm Jurascbik z Fahrendorf.

Obu zarzucono przekroczenie § 1 rozpo­
rządzenia o gospodarce wojennej. Wien­
tzek od września 1939 r. aż do stycznia 1940 
roku zakupił za pośrednictwem Juraschi- 
ka bez pozwolenia u okolicznych włościan 
11 świń, 6 wołów i 12 cieląt Kupione bydło 
zostało następnie sprowadzone do Cosel 
i tam ubite. Przy sprzedaży mięsa Wien­
tzek nie żądał wyższych cen od obowiązu­
jących, lecz kilkakrotnie oddawał bez kar­
tek.

Podczas przesłuchania Wientzek oświad­
czył, że nadużyć tych nie popełnił ze złej 
woli, lecz ku zadowoleniu swoich klien­
tów. Zmuszonym był do tego postępowa­
nia ponieważ przydzielano mu stale za 
mało mięsa. Wszystkie jego starania i za­
biegi u odnośnych władz i urzędów nie od­
niosły pożądanego skutku, chociaż zmniej­
szona dostawa mięsa bardzo ujemnie od­
bijała się na jego interesie.

Jak wynikło z przewodu sądowego 
Wientzek istotnie otrzymywał za mały 
kontyngnet mięsa; który, jednak po pe­
wnym czasie zotsał wyrównany. Przy o- 
statecznem obliczeniu brakło tylko 24 kg 
do zupełnego jego kontyngentu.

Sąd skazał Wientzka za przekroczenie 
rozporządzenia z dnia 2 września 1939 r. 
na dwa lata ciężkiego więzienia, zalicza­
jąc mu 7 miesięcy aresztu śledczego. Drugi 
oskarżony Jurascbik skazany został na 1 
rok i 3 miesiące ciężkiego więzienia. Rów­
nież i jemu zaliczono 4 miesiące aresztu, 
śledczego.

(b) OSOBISTE PORACHUNKI. Mie­
szkanka Bendzina Stachurska zgłosiła się 
na posterunku policji i zameldowała, że 
została pobita przez jedną ze służących, 
zamieszkujących w jej domu, za zwróce­
nie jej uwagi, by nie zaśmiecała podwór­
ka. Wskazaną służącą zaopiekowała się 
policja.

WŁADYSŁAW BARCICKI.

Tajemnica staruch poM
Powieść fantastyczna.

Rzym tonął w powodzi pierwszej zielo­
ności. Wszystkie parki, publiczne, ogrody 
Prywatnych pałaców i willi przydziały 
odświętną szatę przetykaną żywymi kolo­
rami soczystej zieleni, czerwieni i szafra­
nu. Ulice również ożywiły się jakby w mu- 
ry domów wstąpił jakiś nowy duch. Lu­
dzie szli iwędzej — a może tak się tylko 
zdawało —- twarze ich wyrażały optymizm, 
zadowolenie i chęć odniesienia życiowego 
sukcesu, zależnie od swych możliwości. 
Zwłaszcza w dzielnicach, w których stały 
stare, piękne barokowe pałace, o dużych, 
rzeźbionych i udekorowanych alegorycz­
no emi figurami bramach, wiosna tworzyła 
wspaniałe efekty świetlne, gdyż słońce 
igrało na starych murach, rzucając świetl­
ne plamy.

Przyjechałem co dopiero do stolicy 
Włoch, której nie znałem jeszcze i wy­
szedłszy z ho telu „Contanental", przęch a; 
dzałem się ulicami, starając się poznać 
charakter miasta i zaobserwować, najbar­
dziej ciekawe jego strony. Poważne, rze­
czowe zwiedzanie zabytków Rzymu odło­
żyłem do jednego z następnych dni, gdyż 
byłem zmęczony podróżą i chciałem naj­
pierw oswoić się trochę z nowemi ramami 
życia, zanim miałem zgłębiać jego prze-

, Zmęczony nieco wędrówką i słońcem, 
htóre już mocno przypiekało, postanowi­
łem wstąpić na lemoniadę czy też na kieli­
szek Wermuthu do jednej z kawiarni, któ- 
rą właśnie zobaczyłom zdaleka., a która 
Przykuwała wzrok dużemi rozpiętemi nad 
'•rotuarem żaluzjami w czerwono-niebie- 
skie pasy.

pogrążony w ciemnościach.

(b) NOWE ROBOTY INWESTYCYJNE 
W ZAGÓRZU. Zarząd gminy Zagórze przy­
stąpił w tych dniac do budowy nowej na­
wierzchni drogi ((Krakauerstrasse), łączą­
cej Zagórze z unieruchomioną kopalnią 
„Hedwig*.  Prace posuwają się w szybkiem 
tempie naprzód, dzięki czemu droga ta 
prawdopodobnie ukończona zostanie je­
szcze przed zimą. Przy skrzyżowaniu tej­
że Krakauerstrasse z Hauptstrasse zrobio­
no skromny, lecz gustowny skwer, który 
swojem narożnem położeniem rzuca się o- 
drażu w oczy. Przypuszczać należy, że 
skwerów takich w miarę usuwania nieu­
żytków powstanie niewątpliwie znacznie 
wiecej.
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Jest parę minut po ósmej. Całe miasto 
pogrążone w ciemnościach robi dziwne i 
trochę niesamowite wrażenie. Nigdzie ani 
śladu światła. Długie fasady ulicy zamil- 
kły, zaczaiły się i tylko mewy raźne 
kontury odbijają się słabo od ciemnego 
tła nieba. Nikły blask zaciemnionych lamp 
łukowych małym kręgiem światła oświe­
tla skrzyżowania ulic.

Nieliczni, spieszący się ludzie robią wra­
żenie cieni, połykanych nagle przez ciem­
ność. Gdzieniegdzie, jak robaczki święto­
jańskie. świecą się papierosy, od czasu do 
czasu ciemność przerwana zostaje nagłym 
światłem zapałek, widocznych na wielką 
odległość.

Ludzie ostrożnie, mackami posuwają się 
po chodniku. Niewyraźną bielą majaczą 
się brzegi chodników, pomalowanych wa­
pnem. Wydaje się, że nawet ludzie mówią 
jakoś inaczej. Ciszej i bardziej przytlujnie-

Z łoskotem i Łukiem zbliża się tramwaj. 
Okna wagonów są zaciemnione, tylko na 
przednich i tylnych pomostach w niepew­
nym blasku poznaje się drzwi. Z trudno­
ścią przeczytać można stację przeznacze­
nia.. Samochody z zaciemnionem światłem 
miejscowem wolno posuwają się po gład­
kiej i pustej jezdni. Nikłe promienie lata­
rek elektrycznych tańczą po jezdni.

Istotnie wrażenie miasta, pogrążonego w 
ciemnościach, jest niespodziewane. Cały 
górnośląski okręg przemysłowy, gdzie w 
nocy buchają do nieba płomienie rozżarzo­
nego do białości żelaza, oświetlając olbrzy­
mia łuną niebo, gdzie tysiące wielkich 
lamp w zakładach przemysłowych, tętnią­
cych bez przerwy gorączkową pracą, zmie­
nia noc na dzień,

pogrążony jest 
w egipskich ciemnościach.

Olbrzymie masywy hut i kopalń, lasy ko­
minów i wież wydobywczych gdzieś zni­
kły. Poprostu z podziwu wyjść nie można, 
jak zdyscyplinowane społeczeństwo usto­
sunkowało się do zarządzeń władz, z jaką 
gorliwością i starannością wypełniło prze­
pisy organów bezpieczeństwa.

Nagłe, zaprowadzenie zaciemnienia, kil­
kakrotnie zapowiedziane przez .władze i 
poprzedzone akcją uświadomienia wŚTÓd 
szerokich mas społeczeństwa, nie napotka­
ło na żadnej trudności. Z chwilą zarządze­
nia istotnie cały okręg przemysłowy re- 
jencji rządowej Kattowitz pogrążony był 
w ciemności. Nieliczne i mało znaczące u- 
sterki zostają natychmiast po zwróceniu 
uwagi usunięte.

Społeczeństwo zdało wzorowo egzamin, 
dowiodło, że jest karne i zdyscyplinowane.

Wycieczka samochodowa po, .zaciemnio­
nym obszarze przemysłowym jest pełna 
swoistego, niecodziennego uroku. Tam. 
gdzie każdą noc purpurowa łuna bila w 
niebo, gdzie tysiące świateł świeciło moc­
nym blaskiem panuje niczem nie zmącona 
ciemność. Już w samem Kattowitz nie wi­
dać było światła, chyba, że jakiś nieostroż­
ny kierowca samochodowy zaświecił na 
chwile reflektory, co, nawet, o ile są za­
ciemnione, jest surowo wzbronione.

_W Schoppinitz, pomimo licznych i wiel­
kich zakładów przemysłowych

ani błysku światła.
Wóz wolno przez wzorowo zaciemnione uli­
ce posuwa się naprzód. Na granicy poli­
cyjnej urzędnicy z zaciemnionemi lampa­
mi pełnią swą funkcję.

Zbliżamy się do Sosnowitz. 130.000-ne 
miasto robi wrażenie opuszczonego i wy­

Wiciu gości siedziało już ną tarasie. Je­
dni zaezytani w gazetach śledzili z zainte­
resowaniem przebieg wojny hiszpańskiej, 
inni opowiadali sobie wydarzenia dnia, 
zwierzali sśę ze swoich kłopotów, lub też 
snuli plany na dalszą przyszłość.

Ledwo zamówiłem Wermuth i biszkopty, 
jak spojrzenie moje spoczęło na wysokim, 
przystojnym młodym człowieku, który 
przechodził właśnie obok kawiarni.

W pierwszej chwili nie mogłem sobie 
przypomnieć jego nazwiska, wiedziałem 
jednak dobrze, że kiedyś był moim dobrym 
znajomym, później jednak straciłem go 
z oczu. Jak to bywa w takich razach, za­
cząłem w ułamku sekundy wspominać róż­
ne epizody, łączące się z jego osobą i w 
ten sposób doszedłem po nitce do kłębka. 
Był to Adrian Kotwicz, zdolny literat, któ­
rego sztuki sceniczne grane były w tea­
trach kilku stolic europejskich i amery­
kańskich, zresztą zamożny człowiek, zami­
łowany podróżnik, znający jak swoją kie­
szeń całą Europę i mieszkający stale 
w Szwajcarji.
, Spojrzał na mniej w tejże samej chwili, 
dgy ja go zoczyłem. I w jego oczach dało 
się zauważyć chwilowe zastanowienie, a 
potem podszedł do mnie z wyciągniętą 
dłonią.

— Jak się masz, mój kochany: Nigdy- 
bym nie przypuszczał, że zobaczę ciebie 
siedzącego, jak gdyby nigdy nic w rzym­
skiej kawiarni przy szklance Wermuthu, 
Skąd się tu wziąłeś?

— Zrobiłem poprostu to, co ty robisz od 
wielu lat: wyjechałem zagranicę. Dawno 
już marzyłem o zobaczeniu Rzymu, a że 
przypadkiem dostałem trochę gotówki, 
więc postanowiłem ulokować ją w bilecie 
kolejowym, jak również w kieszeni dyrek­
torów hoteli i różnych kelnerów miejsco­
wych. Raz się żyje, więc trzeba zawczasu 
coś zobaczyć.

Zaczęła się długa gawęda o czasach, kie­
dy .widywaliśmy się często bądź to w .War­

marłego. Ulice, jakby wymiecione, wszyst­
kie okna ciemne, tylko dźwięk muzyki, do­
chodzący nas z lokali, świadczy o tem, że 
życie nie zastygło, że za ciemniemi fronta­
mi nadal pulsuje życie dawnem tętnem.

Jedziemy dalej. Długie ulice przedmieść 
są puste i ciemne. Tylko w szybach okien 
odbijają się promienie księżyca, wynurza­
jącego się w tej chwili z za chmur. W dro­
dze do Bendzina mijamy potężny blok 
miejskich domów mieszkalnych oraz elek­
trowni. Wszystko wzorowo zaciemnione.

Wjeżdżamy do Bendzina. Wszystkie gma­
chy publiczne ciemne, dworzec, poczta, za­
rząd miejski. Opuszczone i ciemne ghetto 
żydowskie nigdy tak pięknie nie wyglą­
dało, jak tej nocy. Nie było ani krzyku, 
hałasu i harmidru, nie widać było szyldów 
ze śmiesznemi nazwiskami, ży do wskiemi.

Na wyniosłej skarpie oświetlonej bla­
skami księżyca prastary masyw ruiny spo­
gląda na śpiące, pogrążone w ciemności 
miasto. Stare i jasne ściany zamku odbi­
jają się wyraźnie na tle granatu nocy, pie­
szczone promieniami księżyca.

Piękny niezapomniany widok!
I dalej prowadzi nasza droga ku Dom- 

browie, obok zabudowań kopalni „Paryż", 
gdzie górnicy bez latarek udają się na 
szychtę i znikają w szeluściach. nikle o- 
świetlonej bramy. Słabo odbijają się ol­
brzymie hale huty „Bankowej".

Jesteśmy na górze gołonoskiej. U na­
szych stóp rozprzestrzenia się zagłębiow- 
ski obszar przemysłowy, najgęściej zalud­
niona okolica Europy. Zwykle widok góry 
gołonoskiej, ulubionego miejsca odpoczyn­
ku Zagłębiam z uroczym kościołem, pocho­
dzącym z XVII wieku, był przepiękny. Ty­
siące świateł, potężne sylwetki hut i ko­
palń, kominów i wież wydobywczych było 
niezapomnianem wrażeniem.

To wszystko zapadło w ciemnościach.
Nie widać nic, prócz firmamentu. W jed­
nym czy w dwóch miejscach spostrzec mo­
żna niewyraźne światełka. Wracamy z po­
wrotem do Bendzina. udając się następnie 
do Czeladzi. Wszędzie gęsta, oleista ciem­
ność.

W ostatniej chwili zauważyć dopiero 
można sylwetki hut, zakładów przemysło­
wych i wież wiertniczych. Jesteśmy już w 
okolicach Laurahutte. I tu nie poznać, że 
znajdujemy się w wybitnie upraemyslo- 
wionym obszarze, gdzie jedna huta mieści 
się obok drogiej.

Z szosy mamy piękny widok na niżej 
położone miasta Kbnigshiitte i Kattowitz. 
Wiemy, że wszędzie istnieją potężne zakła­
dy, lecz

zaciemnienie jest istotnie wzorowe,
nie widać z zakładów poprostu nie. Tylko 
przy piecach martenowskich w Kónigs- 
hiitte tak samo, jak przy innych wysokich 
piecaeh, spostrzeżono blask ognia. Lecz 
dzięki wzorowej organizacji zakłady te, w 
razie ataku, można natychmiast zaciem­
niać, opierając się na doświadczeniach, na­
bytych na zachodzie.

Potem przejżdżamy przez Kbnigshutte 
i inne centra przemysłowe. Wszędzie ten 
sam obraz. Wszystko wzorowo zaciemnio-

(b) ZNOWU ROWERZYSTA PRZY­
CZYNĄ WYPADKU. W Bendzinie przy 
Kattowitzerstrasse nieostrożny rowerzysta 
wjechał na 6-letnią Danutę W. Ofiara nie­
ostrożnego rowerzysty odniosła ogólne o- 
brażenia cielesna 

szawie, bądź też na letnisku, kiedy to A- 
drjan Kotwica stawiał pierwsze kroki na 
niwie literatury. Opowiedział mi jak do­
szło do .osiedlenia się jego w Szwajcarii. 
Kuzyn jego ze strony matki, która była 
Szwajcarką z pochodzenia, zapisał mu w 
Genewie piękną posiadłość w postaci willi 
z dużym ogrodem i rodzajem małego fol­
warku, to też Kotwicz mający ciągle inte­
resy w stolicach europejskich postanowił 
przenieść się na stałe do Szwajcarji. Pręd­
ko zyskał sobie.sympatję miejscowego to­
warzystwa, gdyż jego piękna, rasowa po­
stać, świadczyła nietylko o urodzie ze­
wnętrznej, ale również o zaletach serca i 
umysłu.

— Musiałeś przeżyć dużo miłych chwil, 
mój kochany — rzekłem do Kotwiczą — 
żyjąc w takich wymarzonych warunkach. 
Czy ty wiesz, co nasi literaci daliby zą 
takie warunki życia, oni, którzy skazani 
są nieraz na pracę na „wierszowe" i często 
nie oglądają przez wiele miesięcy bankno­
tu stuzłotowego.

.— Tak ci się tylko wydaje: każda sytua; 
eja ma swoje dobre i złe strony, a jeżeli 
chodzi o moją, to rzeczywiście nie mogę 
się na nią skarżyć, mimo to jednak prze­
szedłem w ostatnich latach wielki dramat 
a przynajmniej byłem jego świadkiem.

Zainter sowany tą aluzją, począłem do­
pytywać się o szczegóły.

— Jeżeli cię to interesuje, mogę ci tę 
sprawę szczegółowo opowiedzieć, tem wię­
cej, przyznam ci się szczerze, że to co prze­
żyłem, poczyna w -mojej głowie przyjmo­
wać postać powieści. Jak wiesz, każdy z 
nas literatów układa sobie na tle swoich 
przeżyć swoje utwory, zmieniając tylko to 
i owo, podmalowując tło, dodając swoje 
osobiste refleksje i poglądy, czyli jedmem 
słowem haftując na autentycznych wyda­
rzeniach. Znasz oczywiście słynną powieść 
Oskara Wilde‘a „Obraz Doriana Greya". 
Czy nie uderzyła cię myśl, że w tej fanta­
stycznej opowieści, będącej z punktu wi­
dzenia zdrowego rozsądku poprostu absur­
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Skrzynka pocztową

tylko I

przyjmują wszystkie urządy I a 
gencje pocztowe. Plsząc do Re­
dakcji skieruj list Twój pod: 
KRAKÓW, Skrz. pocztowa 564

ZGUBIONO legitymacją, wydaną przez Opieką Spo­
łeczną w Bendzinie. Katarzyna Zabagio. 377
HARMONIĘ białą, 120 basów, tanio sprzedam. Sp-
snowltz. Graf Bedenstr. (Bielecka) 10, Kopeć. 378
MAGIEL ręczną sprzedam zaraz. Sosnowitz. Legio­
nów 24, m. 2/3. 379
ZGUBIŁEM świadectwo przemysłowe, palcówkę, ra­
chunek, gotówkę. Łaskawego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. Władysław Sloeińeki, So­
snowitz, Oderstr. 29._________________________380
SPECJALISTA z długoletnią praktyką wykonuje 
wszelkiego rodzaju bandaże ortopedyczne dla cier­
piących na przepuklinę nawet najdokuczliwszą oraz 
wkładki do butów (platfusy). Troppatier, Sosnowitz, 
Sudetenstr. (Jasna) 10. 381
SPRZEDAM meble, firany, suknie, bieliznę dam­
ską, drobiazgi. Sosnowitz, Poggenweg ld. 384
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią, wygody, śródmie­
ście. Sosnowitz, Poggenweg ld. 383
UNIEWAŻNIAM zgubioną palcówkę i zaświadczenie 
fabryki „Sadocha". Głowacki Andrzej. 382
WDOWIEC az.terdzieetoletni na odpowiedniej sta­
łej posadzie, właściciel domu, poślubi panią. Oferty 
Dombrowa Górn. Myelowitzerstr. 151, m. 9. 375

PORTRETY, powiększenia, fotografie wiecznotrwałe 
na porcelanie do pomników — z fotografji wykonuje 
artystycznie FOTO-LAZAR, Sosnowitz, Breslauerstr. 
14, tel. 61661. Cenniki bezpłatnie. Duży wybór Przy­
borów fotograficznych. 355
PASTĘ DO PODŁÓG I OBUWIA poleca odsprzedaw- 
com po cenach fabrycznych A. Licie, Olkusch. Che- 
mische Artikel En-Gross, Poststr. 18. 369

dem, jest jednak dużo głębszej myśli i 
jakaś swoista filozofia? Otóż moje przeży­
cia, względnie dramat, którego byłem po­
niekąd świadkiem, również zachęca do uję­
cia powieściowego i wykorzystania dzi­
wnych okoliczności, które naprawdę się 
rozegrały.

— Zaciekawiasz mnie —, przerwałem 
przyjacielowi. — Opowiadaj jedno po dru- 
giem.

— Wiesz zapewne — rozpoczął — że mo­
ja matka była z domu Szwajcarką i że po 
kuzynie odziedziczyłem moją posiadłość 
pod Genewą. Przez matkę też spokrewnio­
ny byłem z ciekawym człowiekiem, który 
stał się następnie osią wydarzenia, jakie 
chcę ci opowiedzieć. Tym kuzynem był 
40-letni ziemianin kantonu zurychskiego, 
Rajnhold hr. Heidenstein, właściciel posia­
dłości tegoż nazwiska, człowiek niezwykle 
zdolny, inteligentny i naprawdę ogromnie 
miły i kulturalny. Otóż wyobraź sobie, że 
Heidenstein zajmował się filozofią, studjo- 
wal jednak również z wielkiem zaintere­
sowaniem historję i archeologię. Był to 
człowiek, który może nie doceniając dosyć 
wątłych własnych sił, zamierzał zbadać 
związek między najważniejszemi wydarze­
niami życia a ukrytemi w człowieku siła­
mi, który starał się stworzyć jeden wielki, 
harmonijny obraz wszechświata, w któ- 
rymby wszystko tłumaczyło się jasno i lo­
gicznie. Chociaż posiadał wielką erudycję, 
to jednak była, ona za mała, aby mogła 
dać mu możność stworzenia tak olbrzymie­
go dzieła. Jego ulubionym tematem była 
symbolistyka: twierdził on, źe właśnie ta 
nauka wyjaśnia w wielu wypadkach naj­
dawniejsze wierzenia ludzkie, orientuje o 
filozofii pierwotnej. Był zdania, że w sym- 
bolistyce, da się odszukać najwcześniejszy 
związek między duchem a ciałem, między 
objawami materjalnemi, a abstrakcyjnemi 
i w ten sposób da się poznać wiele dzie­
dzin życia.

''Ciąg dalszy nastąpi)'.
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Cadi i wersety z Koranu. — Obrzezanie.
Rzym, we wrześniu.

Stara Libia, aczkolwiek od lat ośmna- 
stu jest pod panowaniem Italji pod nazwą 
dwóch samodzielnych politycznie kolonij 
Trypolitanji i Cyrenajki — to jednak do 
dnia dzisiejszego nie straciła swego swoi­
stego charakteru i kto wie, czy dla euro­
pejczyka nie jest ciekawszą od innych kra­
jów olbrzymiej Afryki.

Upajającą jest
podróż na dromaderze po pustyni 

Homada el Homra,
gdzie bezkres falistych wzgórz piasko­
wych robi wrażenie wzburzonego oceanu— 
Piękne są oazy trypolitańskie wzdłuż mo­
rza Śródziemnego, gęsto rozrzucone z mi­
lionem palm daktylowych. Ciekawem jest 
życie starego miasta Trypolisu, gdzie w 
wąskich uliczkach wre swoiste życie arab­
skie z żebrakiem pod. ścianami minaretu, 
i golarzem pod murkiem, i sprzedawcami 
perfum obok itd. Ale ponad wszystko 
pięknem i upajającem jest wewnętrzne ży­
cie Arabów, ich prawa, ich obyczaje i zwy­
czaje, słowem to wszystko, w czem od- 
zwierciadla się dusza tego rycerskiego I 
romantycznego zarazem narodu.

Przejdziemy więc kolejno przez żyeie 
'Araba od chwili jego urodzin, aż do zgonu 
a wówczas przekonamy się, jak wiele,war­
tości moralnych ma w sobie ten świat 
afrykański.

Urodziny.
Urodziny w domu Araba należą do pier­

wszych ważnych uroczystości rodzinnych. 
Przy łożu położnicy kilka kobiet z rodzi­
ny, czy też przyjaciółki, zajmują się przy­
gotowywaniem wyprawki, dla niemowlę­
cia, które ma przyjść na świat.

Jedna z kobiet najbardziej zaufanych 
spełnia czynności akuszerki.

Skoro tylko dziecię się urodzi, jedna z ko­
leżanek położnicy wychodzi na taras domu 
i śpiewaniem odpowiednich treli, zwanych 
„zagarit" oznajmia urbi et orbi. dwoma 
trelami, jeżeli niemowlę jest płci żeńskiej, 
trzema — jeżeli urodził się chłopiec.

Ten drobny naogół fakt świadczy nie­
wymownie, że mężczyzna jest postawiony 
„ponad wszystkiem stworzeniem ziemi**  i 
on Jest Jej królem na afrykańskich pia­
skach.

JAK GO PRZEKONAĆ?
Misjonarze, którzy głoszą słowa Chry­

stusa wśród dzikich, napotykają niejedno­
krotnie na duże trudności. Oto charaktery­
styczne autentyczne zdarzenie, jakie miało 
miejsce w jednej z nowozalożenyeh parafij 
katolickich wśród dzikich:

W pewnej wiosce skradziono wieprza. 
Winny wieśniak z dżungli został wkońcu 
złapany i sprowadzony do księdza.

— Trzeba oddać — powiada misjonarz.
— Dawno już zjadłem.
— To musisz kupić innego, albo zapła­

cić gotówką.
—Ja już niczego nie mam.
— To wszystko bardzo dobrze — powiada 

misjonarz — ale skoro, jak widać, nie ża­
łujesz swego uczynku, to na sądzie ostate­
cznym będziesz na czole nosił napis, aby 
wszyscy twoi pobratymcy ze wsi wiedzieli, 
jak obrzydliwie postąpiłeś.

— To mi jest,obojętne, bo żaden z nich 
nie umie czytać — brzmiała odpowiedź.

— W takim razie trzymać będziesz prosię 
w rękach, każdy to zrozumie.

— To dobrze, księże, będę mógł wtedy 
wieprzka oddać jego panu^

*
Prądy powietrzne są w stanie przeno­

sić drobne cząstki piasku, popiołu .i t p. 
na bardzo znaczne odległości. W roku 1883, 
podczas sławnego wybuchu wulkanu Kra­
katau na Jawie, w odległości 200 mil mor­
skich od Jawy, morze było pokryte 4 cm 
warstwa popiołu, opadłego z powietrza. W 
Europie ślady wybuchu uwidoczniły się w 
postaci niezwykle barwnych zachodów 
słońca, spowodowanych obecnością drob­
nych cząsteczek popiołów z Krakatau, roz­
sianych po całej atmosferze.

*
Mainz (Moguncja), główne miasto he­

skiej prowincji (Rhein—Hessen), leży na 
lewym brzegu Renu, naprzeciw ujścia Me­
nu. Zpośród kilkunastu kościołów po­
wszechną uwagę zwraca katedra, poświę­
cona świętemu Marcinowi, która posiada 
6 wież, a najwyższa z nich liczy 83 m wyso­
kości. Kościół katedralny został wybudo­
wany w latach 978—1009. W mieście tem 
znajduje się coś w rodzaju pomnika, zbu­
dowanego na kształt wieży, wystawionego 
podobno w cześć Drususa przez rzymskie 
legjony. Jak wiadomo, Moguncja hyła 
miastem rodzinnem Gutenberga.

To „zagarlt**  jest hasłem dla okolicz­
nych sąsiadek, krewnych i znajomych, 
które po usłyszeniu treli śpieszą do domu 
położnicy, aby jej złożyć gratulacje, a no­
wonarodzonemu życzenie i podarku

Siedm dni uczta I „achica**.
Od tej chwili, kiedy próg domu przestą­

pi pierwsza kobieta z życzeniami dla no­
wonarodzonego, zaczyna się, „uczta uro­
dzinowa**.  która trwa przez dni siedm. W 
uczcie tej biorą udział li tylko kobiety, 
które spędzają całe dni przy łożu matki, 
zajadają słodycze, piją kawę, śpiewają 
Jieśni, słuchają muzyki a przedewszyst- 

iem każda musi dostać tradycyjny talerz 
z potrawą „asida“, która podobna jest do 
naszej kaszki owsianej, a przygotowana 
jest z masłem i miodem.

Dnia siódmego po urodzeniu odbywa się 
uroczystość rodzinna „achica**.  W dniu 
tym już biorą udział mężczyźni i jedynie 
najbliższa rodzina. Na ucztę poświęca się 
barana, wołu, lub dromeda — zależnie 
od zamożności Araba. Przy pieczeni nada- 
je się imię prawdziwe nowonarodzonemu, 
gdyż przez te dni siedm miało imię przy­
brane Mohamed. Jeżeli jest to chłopiec ■ 
Fatma — jeżeli dziewczyna.

Nadanie imienia dziecku należy do de­
cyzji ojca, aczkolwiek goście mają prawo 
dyskusji nad imieniem niemowlęcia i pod­
dawania pewnych wniosków w tej matę- 
rji. Przy nadawaniu imienia dziewczynie 
matka może czasami przeforsować swoje 
życzenie, ale jeżeli chodzi o ehlopca — to. 
już ojcieo jest nieustępliwym absolutą. 1

Imiona u Arabów libijskich eą zaczer­
pnięte z Łristorji muzułmanizmu, z trady­
cji rodzinnej, a bardzo często są one ozna­
ką jakości moralnych czy fizycznych, jak 
np.: Sald —, szczęśliwy, Saber — spokojny
i.t  p. Są również.częste wypadki, źe dzie­
cię w dniu „Achica", zwanej popularnie 
„sbu“, otrzymuje imię danej stanicy, czy 
szczepu, czy też miasta, w którem przyszło 
na świat.

„Arbain**.
Drugą ważną uroczystością w życiu nie­

mowlęcia jest „arbain**,  czyli czterdziesty 
dzień od urodzin. W dniu tym rodzice wy­
dają przyjęcie dla rodziny, przyjaciół i 
znajomych, którzy znowu z okazji zjedze­
nia słodyczy, wypicia kawy i wysłuchania 
śpiewów i muzyki muszą przynieść podar­
ki,. gdyż inaczej nie może być u Arabów, 
którzy za wszelką gościnę płacą podarka­
mi.

Postrzyżyny.
Przez dwa lata niemowlę ma spokój i 

rozwija się swobodnie na łonie matki, kar­
miąc się jedynie jej mlekiem. Skoro jed­
nak skończy dwa lata, daje okazję do no­
wych uroczystości rodzinnych, które są 
również godnie obchodzone, albowiem ba- 
ran, wół czy, dromedar daje na to swoje 
życie, aby goście mieli sposobność chwale­
nia gospodarza i jego dziecię. Są to więc 
postrzyżyny, których dokonuje kadi z Ko­
ranem w ręku. Od tej chwili niemowlę a- 
rabskie wchodzi w nowy okres swego ży­
cia.

Kiedy Mbhamed czy Fatma ukończy 
lat pięć, zaczyna się uczyć.

W meczecie przebywa dosyć często i cadi 
uczy je na pamięć wersetów z Koranu, a 
skoro jedną czwartą świętej księgi wyu­
czy się recytować, wówczas przechodzi do 
nauki rachunków i do misterjum czytania. 
Nauka w meczecie — to szkoła elementar­
na, na której może poprzestać arabiątko, 
gdyż to mu daje możność radzenia sobie 
w życiu. Bardzo często ojciec posyła syna, 
rzadko córkę do wyższej szkoły, zwanej 
„medrese**,  których tak wiele widzimy na 
terenie Trypolitanji.

Te szkoły „medrese**  dają Arabom 
wykształcenie mniej więcej średnie, 
klasyczne, o charakterze religijno- 

teore tycznym.
Poza temi szkołami istnieją jeszcze na

terenie Trypolitanji włoskie szkoły pań­
stwowe. Szkoły te, aczkolwiek uwzględnia­
ją język arabski obok włoskiego — to jed­
nak są naskróś nowoczesne i wnoszą do du­
szy dziecka arabskiego kulturę łacińską.

Obrzezanie.
Obrzezanie nie było znane w preislami- 

źmie i dopiero zostało wprowadzone póź­
niej (prawdopodobnie pod wpływem reli- 
gji żydowskiej), a to celem „osiągnięcia 
drogi Proroka**.  Wiek, w którym dokonuje 
się tego ważnego aktu dla młodzieńca, nie 
jest określony. Aktu tego dokonuje się w 
okresie od dnia czterdziestego po urodze­
niu do lat dwunastu, Ł j. kiedy chłopiec 
staje na progu młodzieńczego rozwoju.

Najczęściej jednak obrzezanie ma miej­
sce pomiędzy 8 a 12 rokiem życia. Dzień 
obrzezania jest podobnie uroczyście obcho­
dzony, jak dzień „achica**,  to jest dzień 
nadania imienia nowonarodzonemu. Za­
prasza się krewnych i przyjaciół. Chłopiec 
ubrany jest w nowe, piękne szaty. Kiedy 
wszystko jest przygotowane do rytualnego 
aktu, do izby wchodzi „specjalista chi­
rurg**,  zwany „tahar**.  Chłopiec z turbanem 
jedwabnym na głowię siada na specjalnie 
przygotowanym tronie i cierpliwie znosi 
operację, której dokonuje na oczach wszy­
stkich domowników i gości „tahar**  brzy­
twą, albo nożyczkami. Małemu Saidowi 
czy Aliemu ból wykrzywia usta, ale on 
musi się uśmiechać, gdyż tak nakazują 
święte księgi Koranu. Krew z rany pada 
na świeży, święty piasek pustyni specjał; 
nie do tego przygotowany. Po skończonej 
operacji domownicy i goście składają o; 
brzezanemu życzenia i podarki, a później 
rozpoczyna się ucztą, która trwa do póź­
nej nocy. Jest to więc trzeci ważny dzień 
w życiu arabskiego dziecka.

1 u biedaków?
Nieco inaczej odbywają się te wszystkie 

obrzędy u biedaków i u Beduinów, którzy 
nie mają stałego miejsca pobytu, ale cale 
życie wędrują z pustyni na pustynie, szu­
kając po drodze niezajętych oaz dla siebie 
i swoich stad.

Ileż to razy taka Bedulnka wydaje na 
świat dziecię w czasie długiej podróży po 
pustyni i wówczas karawana najczęściej 
nie zatrzymuje się, gdyż ma wyliczone go­
dziny dotarcia do takiej czy innej oazy. 
A jeżeli dziecię przychodzi na świat w cza­

sie należnego odpoczynku — to pustynny 
piasek Jest kołyską, a przekleństwa Bedul. 
nów pierwszą piosnką, która usypia 
mówię do pierwszego snu na dzikiej 
styni.
I takie małe Beduinie nie. słyszy „zaga. 

rit“, głoszącego światu o jego przyjść^ 
na ziemię, nie widzi grona sąsiadek cieką, 
wycb z podarkami, zajadających później 
słodycze, ani też nie ma tego szczęścia, że 
w domu jego ojca zajadają goście trądy, 
cyjne „asida**  z masłem i miodem. Bezbrz©. 
żna pustynia jest jego kołyską, kiedy je. 
dzie na grzbiecie dromedara, kwik wieł. 
błądów — to jego piosnką, którą je eeęsto 
usypia przy , piersi wycieńczonej na upal, 
nem. słońcu jego matki. A później w oazie 
bawi się wesoło i swawolnie w gronie 
swych starszych współziomków lub wśród 
stada owiec, czy trzody.. Nie śpieszy się na 
naukę świętych wersetów z Koranu, nie 
bawi go postać cadiego w meczecie, ani 
sztuka czytania, gdyż tego nie potrzebo- 
wal ani jego dziad, ani też ojciec i on nie 
potrzebuje. Ot, będzie żył życiem pustyni 
dzikiem i bezbrzeżnem. Może się zmieni, 
gdy ojoie jego dostanie się do miasta. Tak 
małe Beduinie zaledwie nauczy się chodzie 
bierze do ręki koszyk, większy od, siebie 
i idzie wynajmować się na ulicę „państwu1* * 
do noszenia zakupów z targu.

Szybko i sam wprowadza się w życie 
„Ja uled“ — „djablątko**  i skoro tylko pod­
rośnie, pozna doskonale jego arkana, a 
wówczas sam znowu zadecyduje o swojej 
przyszłości; specjalizuje się tylko w trzech 
kierunkach wyłącznie: albo czyści buty, 
albo idzie na chłopca hotelowego, albo pro- 
wadzi fach zawodowego złodzieja uliczne- 
go, dopóki nie zlinczuje go tłum Arabów 
w biały dzień

Tak więc życie Beduina różni się zasad­
niczo od życia, nawet średniozamożnego 
Araba, który stoi na wyższym szczeblu 
drabiny społecznej, podczas gdy Beduiu 
jest tylko proletarjuszem w calem tego sło­
wa znaczeniu.

Karawana.

CIEKAWOSTKI,


